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PIĄTEK , dnia 24 Czerwca 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R Z Ą D  N A R O D O W Y .

Z w a ż y w s z y  p o t r z e b ę  użycia  c a ł e j  s i ł y  N a r o do w e j  
dla s t a n o w c z e g o  w yp a rc i a  n ie pr z y j a c i e l a  z z i e mi  O j ­
c z y s t e j ,  s tanowi  co n as t ę p u j e :

Art .  1. Ostatnia  R e z e r w a , j a ka  p o s t a n o w i e n i e m  
H a s z e m  z d.  17 Lut egd r .  b.  us ta nowi on a z o s ta ł a  , j e s t  
z w o ł a n a  pod t y t u ł e m  P o s p o l i I e g o - r u s z e n i a .

A r t .  2.  W s z y s c y  p r z e t o  od wi e ku  17 do 50 l a t , n a -  
l cźa  do P o s p o l i t e g o - r u s z e n i a ,  Sz lachta  i czynszpw n i cy ,  

k t ó r z y  są w s t a n i e  w k o n i c  z a o p a t r z y ć  s i ę ,  t w o r z y c b e -  
dą j az dę ;  w s z y s c y  i n n i ,  s k ł a d a ć  bę dą  p i e c h o t ę .  U* 
z b r o j e n i e  jaAdy s k ł a d a  s i ę  z pi ki ,  p a ł a s z a  ł ub  p i s t o l e ­
t u ;  p i e c h o t y :  z k o s y  lub pik i  i s t r z e l b y ,  kto ją p o ­
s i ada .

Ar t .  3.  Rz ą d N a r o d o w y  m i a n u j e  w k a ż d e m  Wt wi e  
D o w ó d z c ę  P o s p o l i t e g o - r u s z e n i a .  T e n  zaś m ia nu je  
D o w ó d z c ó w  O b w o d o w y c h ,  P o w i a t o w y c h  i P araf i al ­
n y c h ,  i o rg ani zu je  s t o s o wn i e  do  p o s t a n o w i e ń  z d.  2,  
% i 7 G ru d ni a  JS.it) r.

Art .  4.  Komissja Rz ą d o w a  W o j n y  do da  Of / l cerów  
do p o m o c y  D o w ó d z c o m  W dz ki m i O b w o d o w y m  W m i a ­
r ę  m o ż n o ś c i .

Ar t .  5.  P r z y  k a ź d e m  Pa ra f ia l ne m po ws ta ni u  b ę d z i e  
K a p ł a n ,  P r o b o s z c z  lub Wi ka ry  m i e j s c o w y ,  s t o s o w n i e  

do w y b o r u  D o w ó d z c y  P a r a f i a l n e g o .
Ar t .  C. Rud I z r a e l s k i  nie  j e s t  w yj ę t y  od P o s p o l i t e ­

go  - r u sz en i a .
Ar t .  7.  P o s p o l i t e - r u s z e n i a  z b i e r a j ą  s i ę  w m i e j s c a c h  

p r zez  s w y c h  r e s p e c t i v e  D o w ó d z c ó w  w s k a z a ny c h,  bą d z  
na ich r o z k a z ,  bą dź  na znak a la rm u.

Ar t .  8.  W s z e l k ą  z d o b y c z  na n i e p r z y j a c i e l u ,  w o l n o  
b ę d z i e  z d o b y w c y  z a t r z y m a ć  dla s i e b i e .

Art .  9.  N a g r o d y  dla o dz n a c z a j ą c y c h  s ię  w  s z e r e ­
g a c h  P o s p o l i t e g o - r u s z e n i a ,  i dla k a l e k ó w  s k u t k i e m  
o d n i e s i o n y c h  ran,  r ó w n i e ż  i  dl a w d ó w  po p o l e g ł y c h ,  
b ę d ą  te  s a m e ,  j a k i e  dla wojska są p r z e p i s a n e .

Ar t .  10.  K a ż d y ,  od m o m e n t u  p o w o ł a n i a  do c z y n -  
ne-go użyc ia  w P o s p o l i t e m - r u s z e m u ,  j e s t  z o l n i e t z e m .

K a ż d y  w y k r a c z a j ą c y ,  o d d a n y  b ę d z i e  p o d  Sąd w o j e n ­
n y .  N i e s l a wa j ą cy  do P o s p o l i t e g o - r u s z e n i a ,  u w a ża n y  
b ę d z i e  j a ko  u k r yw a ją cy  s i ę  p r z e d  p o p i s e m  w o j s k o ­
w y m .  2laś,  o pu s z c z a j ąc y  s z e r e g i  P o s p o l i t e g o - r u s z e -  
nia ,  j ako  d e z e r t e r  k ar a n y  b ę d z i e .  W y s t ę p k i  p r z e ­
c iw ka r no ś c i  w o j s k o w e j ,  k a r a n e  b ę d ą  p o d ł u g  prawa  
k a r n e g o  w o j s k o w e g o .

Ar t .  11. K a ż d y  na l eż ąc y  do  P o s p o l i t e g o - r u s z e n i a ,  
p o w i n i e n  mi eć  ż y w n o ś ć  na dni  o s m .

Art .  12.  Komi ss j a  R z ądo wa  W o j n y  w y d a  p o t r z e b n e  
i n s t r u k c j e ,  d o t y c z ą c e  d a l s z e g o  r o z w i n i ę c i a  s i ę  P o ­
s p o l i t e g o - r u s z e n i a .

A r t .  13.  W z g l ę d e m  P o s p o l i t e g o - r u s z e n i a  w S t o ­
l i c y ,  o d d z i e l n e  wy jd zi e  p o s t a n o w i e n i e .

W y k o n a n i e  n i n i e j s z e g o  p o s t an ow ie n i a  , k t o r e g o  
o g ł o s z e n i e  p r zez  s p i e s z n i e  r o z e s ł a n e  o k ó l n i k i ,  j a ko  
też  i z a m b o n ,  n i e m n i e j  jak  i sama o rg ani zac ja  P o ­
s p o l i t e g o - r u s z e n i a  , ma n a t y c h m i a s t  n a s t ą p i ć . —‘ P o ­
l e c a  s ię  Komis sj i  R z ą d o w e j  Sp ra w W e w n ę t r z n y c h  i 

P o l i c j i ,  t udzi eż  W o j n y .
W a r s z a w a  dni a 21 C z e r w c a  1831 r.

P r e z e s  R z ą du  ( p o d p : )  A .  X .  CZ ARY ORA SK 1.
M in i s t e r  W o j n y  

( p o d : )  Gen:  M o r a w s k i .
( M .  P - )  R a d z c a  S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  Rządu  

( p o d p : )  A.  P l i c h c a .

Za z g o d n o ś ć  
S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  K o m :  Rząd:  Wo jny  

( p o d p : )  P u ł k o w n i k  Z i e l i ń s k i .

    '—
R Z Ą D  N A R O D U  W Y .

D o Kom m issji  R z ą d o w e j  S p ra w  W e w n ę trzn y c h  
i  P o l i c j i .

£ Z w a ż y w s z y ,  iż d o b ro  kraju w y m a g a ,  a by  p r z y  p o ­
dawani u k a n d y d a t ó w  na u r z ę d y  i m i a n o w a n i e  u r z ę ­
d n i k ó w  p u b l i c z n y c h ,  o b o w i ę z u j ą c e  p r z e p i s y  śc i ś l e  
były w y k o n a n e ,  na p r z e ł o ż e n i e  K o m m i s s j i  R z ą d o ­
we j  S p r aw  W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c j i ,  p o s t a n o w i ł a  i 

s t a n o wi  co n a s t ę p u j e :
A r t .  1. N i k t  od tą d  n ie  m o ż e  b y ć  p o d a w a n y  z*
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kandyda ta  do u rzędu  , ani mianowany urzędnikiem,  
jak tylko za poprzedniem udowodnieniem.

a)  Iz. wykonał  przysięgę na wierność Narodowi,
b) Ze j es t  zamieszczony na liście kandydatów przez 

Rade wojewódzką oznaczonej ,  a p rze z  Senat  za twier­
dzonej,

c) Iż z łoży ł examen kwali fikacyjnyposfanowieniem 
7, d. 12 Listopada 181(5 r.  przepisany.

Art :  2. Wykona n ie  niniejszego postanowienia k t ó ­
re przez  pisma pub liczne ma być og łoszone ,  wszy­
stkim Kom: Rządowym i władzpm naczelnym poleca.  

Warszawa d. 15 Czerwca 1831 r.
Minister  Prezes Rządu

jSpra w We w:  i Policj i  W  zastępstwie
(pod:)  G lis zczy ń sk i ,  ( p ° d : ) w - N iem ojow sh i.

Radca Sekretarz Jlny Rządu 
(pod:) P l ic h ta ,

DO RZĄDU NARODOWEGO.
Nie będąc pewny czy rap por t  mój z dnia 1 Cz er ­

wca r .  b.  w k tórym Rządowi Narodowemu i Naczel­
nemu Wodzowi  m ia łe m  zaszczyt donieść o zwycięz- 
twie dnia 29 Maja pod Ra jg r od em  odniesione in,  
w miejsce swego przeznaczenia do sz ed ł ,  korzys tam 
z nastręczonej  mi się dziś sposobnośc i , aby t resc 
onegoż powtórzyć.

Złączywszy się pod Gra jewem z oddziałem wojska 
Pu łko wn ika  Sierakowskiego,  zastałem pod Rajgro­
dem korpus  niep rzyjac ie lski ,  około 8,000 ludzi z 16 
działami  pod dowództwem Je ner a ła  Sac,ken. Zaatta- 
kowawszy go na tychmias t , wnet  z pozycji przed mia­
stem wy par łem , nas tępnie  do ustąpienia z najpo­
myślniejszego stanowiska , w k tó rym s ta ł  okopany za 
miastem zmusi łem;  w bitwie t e j ,  w której  n iep rzy­
jaciel  około 2,000 ludzi u tr ac i ł  licząc w to 1,200 nie­
wolników, wszystkie pułk i  ko rpus  mój stanowiące po- 
inimo wielkich t rudów i znojów w marszu od Ł o m ­
ży ponies ionych,  dały najwyraźniejsze dowody męz- 
iwa i gor l iwości ,  w szczególności p rzecież ,  na ch lu­
bn ą  zasługują wzmiankę , pu łk i  nowe 18, i 19, k tó ­
r e  w dniu tyin s t aremu żołnierzowi w niczein-nieu- 
stępowały,  i ja?da Poznańska,  której  natarcie na pie­
chotę nieprzyjacie lską pod samem miastem równie 
było n i eb ezp iec zne ,  j ak  mężne,  i wswym skutku  
korzys tne.  Strata nasza około 200, w rannych i w za­
bi tych wynosi.  Między os t a tn iemi ; l iczemy Majo­
ra jazdy Poznańskiej ,  F ranc iszka  Mycielskiego,  k tó­
ry zaszczytnie walcząc dnia tego,  poległ .  Po tern 
zwycięztwie ścigaiąc nieprzyjaciela aż do mostu pod 
K o w n em ,  który spaliwszy w zdłuż  rzeki Wilji  j a k  
sję zdaje ku Wi ln u  dalsze . cofanie swoje uskute­
cznia ,  p rzechodzę w tej chwili z moim korpusem 
Niemen pod Giełgudyszkami  niższemi.

Wiadomości  o powstaniu r.a Żm udz i ,  jakie już od 
k i jku  dni przez licznie z tamtąd przychodzących 
mieszkańców odbieram,  są nader  pom yś l ne ,  równie 
jak t e ,  k tóre w kopji  listu Je ne r a ła  Chłapowsk iego  
Rządowi Narodowemu mam zaszczyt dołączyć.

Giełgudyszki  niższe , dnia 6. Czerwca 1831 r .
Dowódzca odzielneg .0 korpusu wojska Pol skiego ,  

(podpisano)  Je n e r a ł  Dywizji  G i e ł g u d . ą

Z  obozu  tr P o w e rd o w n ia  p r z y  O ranach  o 3 m il t  
od  M erecza d. 4 Czerw ca  1831 r.

Do Jener a ła  Dembińskiego!
f i

Dowiedziawszy się z pewnością że pod dniem 31 
Maja udałeś  się Jenerale  z Suwałk do Kowna po­
spieszam z mej st rony dontesc ci o moich porusze ­
niach.  Po rozbiciu bataljonu który zastąpi ł  mi d r o ­
gę od Białowiejskiej  puszczy i zdobywszy j ednę a r ­
matę u d a ł e m  się ku Słonimowi zkąd nieprzyjaciel  
ze wszystkiein cofnął  się. Z tamląd  obróci ł em się 
w lewo, p rzeszed łem Niemen pod Martami  iobróc i -  
ł e m  pochęd  wprost  do L e d y ,  gdzie wziąłem dwie 
ko mp a n i e ,  zdoby łem dwa działa i 1,200 fuzyj ode­
b ranych  jeńcom.  Wszys tko  to mam nadzieję że do­
stawię Zinudzinoin k tó rych oddział  p rze d  t rzema 
dniami pobi tym został  o t r zy  mile ztąd.  Wojsko 
Piossyjskie k tóre  ich pob i ło  zre j terowało się do T r o k  
mniemając że przeciw niemu ciągnę,  spodziewam stę 
że za dwa dni  dogonię ich i zastąpię drogę tym,  k tó ­
rych  ścigasz. — Donieś mi zatem jalt  najspieszniej  o 
obrotach.  — Wszystko tu pała chęcią nieograniczo­
nego dla Ojczyzny poświęcenia się. Powstania wszę­
dzie są gotowe.

(podpisano) D.  C h ł APOWSIJI. ,

Odezw a A n to n ie g o  l i r .  Os trowsk iego , S e n a to ra  
W o je w o d y  , J e n e r a ła  D o w ódzcy  G w a r d j i  N a r o d o ­
w e j  i S t r a ż y  B ezp ieczeńs tw a  M ia s ta  S to łecznego  

W a r s z a w y .
G w a r d j o  N a r o d o w a ! O b y w a t e l e ! S t r a ż y  B e z p i ł - 

c z e n s t w a ! S z a n o w n a  L u d n o ś c i  S t o l i c y !

Z czuc iem,  ufnością,  nie mniejszym szacunku 
wyrazem,  do was mieszkańcy  starożytnej  i wspolnio 
nam drogiej  Warszawy;  głos mój podnoszę;  głos za ­
iste podwójnie ojczysty,  bom się i ja tu wśród was 
urodzi ł ;  głos niesti acony , bo go usłyszą ci sami , 
lub ich potomkowie , którzy się tylekroć w rożnych 
k ra ju  p rzygodach ,  a .mianowicie nie tak dawno j e ­
szcze,  za wiekopomnych Kościuszki czasów,  równie 
dzielnym wielkiego Czw.. rtku powstan iem,  j ak  n ie ­
mniej  mężną mu i oWt  h przeciwko l icznym dwóch 
mocarzów z.isiępoiti,  ■ b roną wsławili .  Powiedzmy 
zaś temu , jeżeliby by i wśród nas ,  co wątp ię ,  j a k  
duch l ęk l iwy,  iź w ówczas Warszawa,  zaledwie by-
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ł a  w połowie tak j a k  dzisiaj ludną , nie udała tej 
zamożności , ani tak wojennic/.o przygotowanych 
szańców,  ani tych wewnęt rznych zapór ,  b a r r y k a d , 
w strzelnice p rzybranych  gmachów,  nie miało to 
miasto,  co większa lak porządn ie  i szczytnie zo r g a ­
nizowanej Narodowej  G w ar d j i , nie miało tyle i t ak  
śmiałych njieszkańców, którzy lubo otoczeni l egjo.  
nami służalców despotyzmu i szpiegostwa,  przecież 
t ak c z y n n i e ,  zręcznie i skutecznie wsparl i  popęd  
pat ryotycznej  młodzieży,  w nocy 29 L i s topada ,  i za­
pewnili  jej  zwyeięztwo nad zd um ia ł ym ,  j ak  wów­
czas si lnym jeszcze ,  wypoczę tym,  pe łnym życia , i 
zasobów obcem żołdac lwcin.— Do takich mi to oby ­
wateli ,  do tak bohatyrskiego ludu,  wielkiego i pię­
knego grodu t ego ,  do tej to W a r sz a w y ,  która swą 
walecznością,  wytrwałością d uch a ,  i pe łny m ognia 
p a t ry o l y z m e m , już sobie Europe j ską i historyczną 
z j edna ła  s ł aw ę ,  dziś z zaszczytem, który oceniać 
mmiem, przemawiać przychodzi .

D o bron i b ra c ia ! do oręża! Jakie kto posiada lub 
mieć może żelazo w imie Boga, bo sumiennej  s p r a ­
wy,  w imię najdroższe,  bo Ojczyzny,  podniesione i 
użyte groźnym się wrogom s tan ie ,  i albo mu winy 
i zarozumiałości  oszczędzi ,  albo winę ś lepego zu­
chwalstwa ukarze.

Wszakże Rząd Narodowy’, nie dla tego,  aby Oj­
czyźnie rzeczywiście większe t e ra z ,  jak w początku 
chlubnej  rewolucji  naszej groziło niebezpieczeństwo,  
bo przeciwnie  niezwalczonego wojska naszego m ęz- 
two, j ak  niemniej  wytrwałość w Sejmie objawiana,  
wiele już dokonały  i rzec można krokiem o lb rzy ­
ma do mety odrodzenia się naszego p rzyb l i ży ły ,  
Lecz właśnie z powodu że święta sprawa Ojczyzny 
od W is ły  aż do Bałtyku,  od Niemna do Wilj i ,  t r y ­
um f  odnosić poczyna , a n iep rzyjac ió ł  powstydzo- 
nych upór,  i zaciętość do rozpaczy p rzywodz i ;  usi ­
łowania zemsty podwaja , przemysł  w użyciu ś rod­
ków prędk iego z nami skończenia podn ieca ;  z tych 
mówię przyczyn Rząd p r ze zor ny ,  nakaza ł  ogólne 
powstanie,  czyli tak dawniej zwane pospoli te rusze ­
nie. W s p a r t e  t ą  razą l icznym i w wojnę wprawio­
nym wojskiem,  w sposób pomocniczy l iniowym pha- 
langom Polskim działać ono będzie skutecznie i na 
zasadach regularnego planu; zbrojna nasza siła p r a ­
wdziwie stanie się na rodową,  tak j a k  nią j es t  cała 
sprawa;  w czwórnasób powiększy się ona, bo po t e ­
m a jest chęć i zapa ł  powszechny,  po temu pora r o ­
ku,  po temu zwycięztw nadzieja.  Za tym ś rodkiem 
przemawiają historyczne -u nas p r zyk łady ,  p rzyk ła d  
Ameryki ,  I l iszpanji  i tylu innych ludów ,  k t ó r e  się 
już wolności i pokoju dokupi ły .  Nareszcie każda  
wojna jest  tym goryczy kiel ichem , który lepiej od 
razu wypić,  j ak być d ługo  i pomału  nużonym.  R a ­

chuba ta jest jasna,  korzyść w stężeniu szlachetnych 
usi łowań oczywista,  a nadto gdybyśmy jeszcze p r z y ­
k ł adu  pot rzebowal i ,  mamy go w b raciach L i twy ,  
Żmudzi i Wołynia.  Top orem  i s iekierą , jakeście 
z ust słyszeli  waszego dzielnego Wodza Naczelnego,  
roztrącają oni kilkudziesiąt  letnie kajdany,  a zatem 
i my  odtąd wszyscy, i kto ży je ,  z taką si łą i zdol ­
nościami jakie kto ma,  gotujmy się i przystępujmy 
do świętego boju;  ani wiek , ani z d r o w ie ,  oprócz 
stanu choroby,  lub potrzeby koniecznej  s łużby p u ­
blicznej ,  do wyłączenia nie upowaważnia.  Ojczyzna 
j e s t  matką sprawiedliwą,  przyjmie ona z równą wdzię­
cznością ma łe  j ak wielkie ma ją tk u ,  krwi i życia o- 
f iary,  byle każdy uczyni ł  co tylko m o ż e . . . .  i j ak 
podo ła .  Bracia w Ojczyźnie,  niech d łonie  wasze u- 
chwycą oręż jakiegokolwiek bać ksz ta ł tu ,  przyzna j ­
cie,  iż równie zaazczytna je st  ta kosa , co dopiero c i ę ł a 
kwiaty i plony na bujnej  niwie , j ak broń palna,  k tóra  
w większej odległości  nieprzyjaciela szuka i sięga; a 
ten zaiste najchlubniejszy oręż,  k tóry in się do wolnoścE 
stworzony Polak najbliżej z swym ujarzmicielein ściera-  

W przeciągu dni t rzech najda le j ,  każdy mieszka­
niec Warszawy,  mło dy  czy stary,  urzędn ik  lub r z e ­
mieślnik ,  od osobistej s łużby wyłączenie ma jący,  
czy też czynny gwardzista , s łowem każdy . . . .  kto 
dobry  Polak ,  niech będzie gotów na zawołanie swe­
go dowódzcy do wystąpienia na oznaczone lub ozna­
czyć się miane punk ta .  Kto nie przyniesie broni ,  
daną mu będzie kosa , pika lub inne żelazo. Ktoby 
się zaś nie stawił ,  padnie na niego ohydne p ię tn o , źe 
n ie  kocha  O jc z y z n y , dotknie go postanowieniami 
Rządu przepisana odpowiedzialność.  — Przes t rzegam 
nadto,  iż za uderzen iem a la r mu ,  każdy do właści­
wego dowódzcy w największym porządku , cichości,  
sworności ,  posłuszeństwie d-la wydanych przepisów 
i rozkazów udać się ma; bo obok obrony zewnętrznej  
jeżel iby ta stała się n iepotrzebną,  porządek  wewnęt rz­
ny,  bezpieczeństwo osób i majątków jak naj troskl i ­
wiej przest r zegane będą.  Każdy pod tyin względem 
uchybiający do najściślejszej odpowiedzialności ,  i j a ­
ko w mieście w stanie oblężenia będąceui  w najkrót ­
szej drodze,  pociąganym zostanie,  j ak n iemniej  i co 
gorsza,  za złego Polaka publicznie ogłoszonym.  P a ­
miętajmy w każdej dobie i położeniu,  iż nasza r ewo­
lucja j edna z najszlachetniejszych , j aką  wieki wy­
da ły  nie ma innego celu , j ak  udowodnienie p rzed 
n iebem i światem, iż n iepragniemy iv czyj ej własno­
ści,  ani prywatnej  lub poli tycznej ,  pragn iemy tylko 
zachować naszą. Dobijamy się o wydartą nam n ie ­
słusznie w olność i  n iepod leg łość  walczymy z temi 
tylko,  którzy nam wiary i swobód t r ak ta t ami  za rę ­
czonych nie dotrzymali .  Do żadnej  klassy wyłącz­
nie, do żadnego ludu,  lub ludzi,  do żadnego nawet
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z nami  bój  toczącego narodu, '"nic e i erpicmy ł a dn e j  
namiętnej ,  osobistej nienawiści;  podłej  żądzy,  *em- 
»ty. Cnot!} i w Bogu u f n o ś c i , - } ,  cbcemy się zbawienia O j ­
czyzny dokupić;  a w końcu ciągle wyzna jemy bo takie 
są duszy naszej  usposobienia i narodu całego postano­
wienie,  iż chcemy umrzeć lub zw ycieiy i. Ka/.demu 
zaś, k tóryby  nam szczerą sprawiedliwości  r ękę chciał  
podać ,  sprawę naszą za s łuszną u z n a ł ,  Polskę n ie ­
pod leg łe  przyzna ł ,  of iarujemy zgodę,  pokój;  wdzię­
czność nawet  i b r a t e r sk ie  usc i sn ienie ; nim to zaś 
nas tąpi ,  i póki  nie nastąpi ,  raz jeszcze wzywam was- 
Warszawianie do oręża,  do broni ,  na wa ły ,  na oko­
py,  do b a r r y k ad ,  i lam na te mie j sca ,  gdzie nam 
obroną Warszawy kie rujący G u b e r n a t o r ,  wskaże 
p u n k t  walki i nowej dla nas sławy ; bądźcie zaś 
pewni rodacy,  iż nieprzyjaciel  albo wcale na nas 
t a rgnąć  się nieodważy,  lub tez bezkarnie na odwie­
czną stolicę naszych p rzeszłych  i p rzysz łych,  da 
Bóg, Królów, nie uderzy.

Wa rszawa  d .22  Czerwca 1831 r.
A n t o n i  O s t r o w s k i .

Otrzymali śmy pewne doniesienia z Województwa 
Augustowskiego,  że wzięte zostały przez wojsko Pol ­
skie połączone z bracią L i twinami , W i l n o ,  Kowno,
i  Połąga.  ...................................

 J e n e r a ł  rossyjski  Or ł ów,u lub ien iec  i  powiernik
M ik o ł a j a ,  wpuszczony b y ł  w granice Pruss,  bez od­
bycia kwaran tanny i bez zachowania zwykłych w tej 
mierze formalności .  Przybywszy do Berl ina,  chciał  
się widzieć z Kró lem:  lecz ten nie chc ia ł  go przyjąć,  
i rozkazał ,  aby w przeciągu 15 minut  opuści ł  miasto: 
co też natychmias t  musiał  dopełnić.  Naczelnik p ro ­
wincj i ,  k tóry w granice w p u ś c i ł  O r ł o w a , został  su- 
spendowany.  Wiadomość tę otrzymaliśmy z pewnego 
źródła .

— 400 kozaków przeprawi ło  się na lewy brzeg 
W i s ł y  w okolicach Płocka.  Komissarz Obwodowy 
ze b ra ł  pospol i tc-ruszcnic;  u d e r z y ł  na nich,  porazi ł ;  
część ich ubito,  część się w Wiśle potopi ła.  l a k i  to 
pop łoch  między Moskalami z rządz i ło ,  źe się cofają 
od P ł ocka .  Duch cne rg i jny ,  j aki  ożywia wszystkich 
mieszkańców kraju w obronie najświętszej  n i epod le ­
głości  , nie każe nam tego wypadku uważać za n ad ­
zwyczajny; lecz przy więź uje my ztąd nieskończenie 
większą wartość do pomysłów Dep .  Szanieckiego , 
który powstanie ogólne narodu  p rze d  nie jakim cza­
sem proponował .  Niektórzy uważali p ro jek t  taki za 
niewykonalny;  my zaś nie widzimy nic t rudnego w 
tym rodzaju wysileń N ar o d u ,  k tó ry nie wahał się 
już  tyle ofiar ponieść.  Powstanie w massie,  wspar ­
te obrachowanemi  działaniami  Naczelnego Wodza ,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Na przedstawienie  P.  Flahaut  pełnomocnego  Mi­

nistra f rancuskiego przy dwoize b e r l i ń s k i m , że 
F ra nc j a  spokojnein okiem nie może pat rzeć na p o ­
stępowanie Pruss wzg lędem Rossji i Pol ski ,  gd y ł  
p rzez dosta rczanie  Rossjanom pomocy w ar tyl l erzy -  
s t a ch ,  b r o n i ,  ammunicj i  i żywności;  odstępuje sy-  
s tematu niein terw encji, i postępowanie podobne na ­
dal zmusi F rancją do wypowiedzenia wojny.— Gab i ­
net  Berl ińsk i  nakazał  j ak najściślej zamknąć kordon 
od strony Rossji , zab ron i ł  nawet prywatnym oso­
bo m dostarczania podobnych p rzedmiotów wojsku 
rossy jskiemu ; mia ło się do tego przyczynić narze­
kanie  mieszkańców tak Berl ina jako i i nnych K ró ­
lestwa Prusk ie go ,  iź dotychczasowe dozwolenia r zą­
du pruskiego,  sp rowadzi ły  na kraj  nieszczęsną cho­
lerę ,  k tóra w pó łnocnych  prowincjach  bardzo szko­
dliwe skutki  wywiera.

—  Król  francuzki  Fil ip Ludwik uda ł  się do Alzacji 
i zwiedzi S t r a s b u r g ,  a do Cherbourga  we Franc j i  
mia ł  przybyć o k r ę t ,  na pok ładzie  którego ma się 
znajdować Don-Pedro  Fx-Ces.<rz Brazylijski.

—  Księżna Be r ry  opuszcza Szkocją i ma  się udać 
na lad stały.

— Książe Leopold czyni t rudności  w przyjęci** 
korony  Be lg ium,  a to z pow odu ,  że Belgijczyko- 
wie nie chcą przestać na zakreślonych granicach 
t r ak ta t em Londyńsk im,  a tern samem posiadanie ich 
t ronu nie j e s t  pewne;  przez co s t r ac i łby  wspomnio- 
ny Książe wielką pensją j aką  mu Anglja w y p ła c a ,  
a którejby mu Par l ament  j ako  Królowi Belgium od­

mówi ł .  _ _ _

Bióro Informacyjne i kommissowe powodowana 
powszechnćm żądaniem osób zaszczycających go swe- 
mi zleceniami ,  lub pisma pat ryotyczne kupujących,  
aby bióro to na dół  przenies ione zostało , ma za­
szczyt donieść ł askawej  publiczności , iż dogadzając 
temu żądaniu , o p a r ę  domów przy tejże ulicy wprost 
pa łacu r z ą d o w e g o  Namiestnikowskim zwanego-, w pa ­
ł a cu  Potockich pod Nrein 115, zajmować będzie od 
Śgo Jana loka l  dolny dotąd przez Panią Mart ian po­
siadany.  G l u c k s b e r g  i  K a c z a n o w s k i .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y  p o c z t a  z  p r o w i n c j i . )
P od łeg o  cha rak te ru  osoba w Kurjerze I niskim, 

Nro 542 z d. 19 Czerwca r .  b. , umieści ła paszkwil  
na Unicrzyskiego , bez podpisania s io ;  w imieniu 
prze to  j e g o ,  przyjaciele „prawdy,  znający Unierzy-  
skiei ' 0  jako walecznego Żołnierza , później  s p r ę ż y ­
stego Urz ędn ik a ,  w odpowiedzi oświadczają :  iz te-  
mu°Jegomości  , k tó ry  dotkną!  z łoś l iwie ,  zasłużone­
go Męża,  równie dozwolonem mu jest ustami swem* 
i językiem do tknąć s ię .............  *•

F k l i x  S a n i e w s k i  W yd a w ca  odpow iedzia lny.uwolniłoby wkrótce nasze ziemię od niszczącej ją 
szarańczy.  (Iz- P

Szanow ni Prcnu n u ra to ro w ic  poprowincjach,
c j ć .  CZJ ic s , id .  W d ą  ,r z jn ,a ć  na,U,i ,o p i.n w . Prcnnnwraia na
,5.  _  W arszaw ie  zp. t o . — Miesięcznie w  W arszaw ie  z ip .  4- J j  J r
w szystkich  kantorach p ism  p eryo d yczn ych  w  JVarszawie.


